o taktyce Rasa Desty. Z drugiej znów strony zainteresowani chcieli się dowiedzieć, jakie są możliwości wysyłki do Abisynii większej partii towarów łódzkich.
Ras Cukierman przygnębiony jest nieco obecną sytuacją wojenną w swej dalekiej, nigdy nie widzianej ojczyźnie, wywiadów jednak udziela dość chętnie.
Mistrz Plamiak zajmuje stanowisko pod Grand Hotelem, gdzie oczekuje na klientów, od których zamierza kupić ubranie. Bo trudni się on handlem używaną garderobą. Nie jest jednak pan Plamiak handlarzem starzyzną w potocznym tego słowa znaczeniu. To wielki artysta w swym fachu. Wirtuoz o głębokim znawstwie duszy ludzkiej. Psycholog, któremu niepodobna nie sprzedać ubrania. które sobie na kimś upatrzył.
Trzeba dodać, że pan Plamiak zna całą Łódź i Łódź zna jego, toteż bez krępacji podchodzi pan Plamiak do upartego klienta, gdy jest on w towarzystwie, i mówi bez wszelkich wstępów dajmy na to tak:
–– Panie Papierbuch, pan ciągle jeszcze chodzisz w tego garniturka. To na takie fyrme wypada?
I pan Papierbuch, gnębiony w ten sposób przez czas dłuższy, musi sprzedać.
Czaem pan Plamiak kupuje ubrania na pniu, pozwalając właścicielowi donosić je do umówionego terminu, ale wtedy roztacza nad nim baczną choć dyskretną opiekę.
–– Panie Cwajfuszer, ja pana widzę co dzień chodzić w mojego ubranka. Co jest, co? Z torbami chcesz mi pan wypuścić, tak?
Nad garderobą stałych swych dostawców czuwa mistrz niejako od kolebki. Interesuje się nią już przy zamówieniu, wybiera materiał, fason, grymasi przy przymiarce. Skarży się na solidnych w ten mniej więcej sposób:
–– Wisz pan, ten mały Władek Kac to sobie zrobił kamgarnowego ubranka bez kamizelki. Mi na złość. Ale on u mnie
z tem leży. Przecież ja jego od niego nie kupię! To nie jest towar!
Moja znajomość z panem Plamiakiem powstała również na tle handlowym. Koniecznie chciał nabyć ode mnie ubranie, które miałem na sobie. Broniłem się dwa dni, trzeciego wreszcie przyrzekłem, że zaraz po przyjeździe do Warszawy garniturek mu odeślę za pobraniem. Dotychczas nie odesłalem, za co bardzo pana panie Pe przepraszam. Tym bardziej jest mi nieprzyjemnie, że wplątałem w tę transakcję jakiegoś Bogu, ducha winnego pana Brodowskiego z Pruszkowa. Mianowicie mistrz Plamiak wyobraził sobie, że nazywam się Brodowski; było to nazwisko poprzedniego lokatora tego pokoju w Grand Hotelu. Mistrz przepisał sobie z listy jego adres i kiedy odjeżdżałem, zbliżył się, by mi powiedzieć:
–– Panie Brodowski, w sobotę przysyłam liścika, żebyś , pan nie zapomniał.
Wyobrażam sobie zdumienie pana Brodowskiego.
Zakopane w błocie
Pan Konstanty Piecyk wybrał się popularnym pociągiem do Zakopanego, by ujrzeć kolejkę linową. Ponieważ nie znosi samotności, zaproponował mi wspólną podróż. Po krótkim namyśle zgodziłem się i oto obaj w narciarskich strojach znaleźliśmy się na drugi dzień po południu wśród bezkresów zakopiańskiego błota. Błoto chlupało przyjemnie pod nogami, gdy opuszczaliśmy dworzec, błoto pryskało spod kół autobusów, zdobiąc nasze twarze w fantastyczne arabeski. Po błocie brnęły całe zastępy narciarzy, przybranych od stóp do głów w najbardziej przepisowe stroje.
Różnokolorowe, zgrabne, wcięte olimpijki dokazywały cudów wytrzymałości, by nie pęknąć w szwach pod naporem
